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płucnych. 141. Przypadek nerwobólu nerwu trójdzielnego spowodowany wyroślą kostną w prze­
wodzie słuchowym zewnętrznym. —• Sprawozdanie z czwartego. Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich w Poznaniu. III. — Wiadomości bieżącekrajowe i zagraniczne—Ogłoszenia.

Zakomunikowane.
— NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, wskutek najpoddanniejszego przed­

stawienia przez zarządzającego ministeryum spraw wewnętrznych, oraz te­
legramu jenerał-gubernatora, o klęskach jakiemi nawiedzeni zostali miesz­
kańcy kraju nadwiślańskiego przez wylew Wisły, Naj miłości w i oj wyzna­
czyć raczył sumę 200,000 rubli dla rozdania między tych, którzy ucier­
pieli od powodzi. Jednocześnie NAJJAŚNIEJSZY PAN rozkazać raczył 
jenerał-majorowi orszaku Jego Cesarskiej Mości, Zurowowi, udać się do 
Warszawy, celem rozdania wsparć z wyżej wzmiankowanej summy.

BIA ŁK O , P E PT O N  I P T 0M A IN Y .
Podał dr. BoleółaW Markiewicz z KióztjnieWa.

(Ciąg dalszy—Zobacz’ Nr. 18).
W końcu zeszłego i na początku bieżącego wieku pojawiły się pier­

wsze w literaturze lekarskiej, opisy gwałtownych zatruć po spożyciu kieł­
bas, cielęciny, ryby i ostryg, z ogromnym, dochodzącym 60 procentem 
śmiertelności. Chemiczne badania nie wykryły domieszki jakich bądź mi­
neralnych trujących ciał w pokarmach, którym przypisywano tak zabójcze 
działanie; objaśnienie oparte na rozwoju w nich tłuszczowych kvv. lub 
właściwego fermentu, okazało się mylnem, gdyż jadowitość ich zmniej­
szała się, nawet ginęła zupełnie z pojawieniem się widocznych oznak gni­
cia, z drugiej zaś strony jad nietracił swej siły po przegotowaniu, i rów­
nież gwałtownie działał w alkoholowym wyciągu. Fakta te dowodziły 
zupełnej niby niezależności rozwoju trującego pierwiastku od processu 
gnicia—istota choroby stała się wielce zagadkową.

SCHLOSSBERGEit, opierając się na symptomatycznych objawach, wiel­
ce podobnych do zatruć niektóremu alkoloidami, przypuszczał: że rozwija-



454

jacy się w mięsie gnijącem NIL,, łącząc się z obecnemi w niem kwasami 
tiuszczowemi, może wytworzyć alkoloicl aminowy w rodzaju koniiny lub 
nikotyny—hypotcza ta wielce prawdopodobna, niemogła być jednak stwier­
dzoną przez analizę i pozostała tylko hy po tezą. Niewiele przyczyniło się 
do wyjaśnienia sprawy wykrycie przez P anum’a w gnij ącem mięsie jadu, 
niewątpliwie chemicznej natury, skoro skład jego niemógł być wcale 
określony.

Dopiero w 10 lat po ogłoszeniu prac Panum’a, (18GG r.) Bence- 
J ones i D upker dobyli z gniłego mięsa wielce trując:*, materyę azotową, 
dającą podobne alkoloidom reakeye; badacze oi dali jej nazwę zwierzęcej 
cliinoidyny. Wkrótce jiotem, Bergmann i Schmidt wydzielili z tkanek 
i krwi gnijącego trupa nadzwyczajnej siły jad, nazwany przez nich Sepsi- 
nem, W ostatnich czasach chemiczna a poczęści i fizyologiczna strona ja­
dów tych została bliżej zbadaną przez (Lautier, Selmi, Nenckiego, Sciiwa- 
nerx’a, Brouardel’a, Züelzer’a i in.; w dzisiejszej literaturze znane one są 
pod zbiorową nazwą Ptomainów, czyli trupich alkoloidów.

Otrzymują się te ciała sposobem Stas-Otto: zgniłe mięso moczą 
w wodzie zakwaszonej, po wyparowaniu której z otrzymanego ostatku ro­
bią wyciąg spirytusowy i ten znowu poddają dystyllacyi; albo też gnijącą 
tkankę wytrawiają wodnym roztworem alkalii który potem mieszają z ete­
rem i ten ostatni wyparowują.

Tak otrzymana pozostałość prawdopodobnie jest mieszaniną wielu 
ciał; zazwyczaj przedstawia się ona w postaci stałej amorliiej lub też 
wpółpłynnej massy nieprzyjemnego ckliwego zapachu, odczynu zasado­
wego i silnie redukcyjnych własności na powietrzu łatwo się utlenia, zmie­
nia kolor i zapach.

Ciała te dają reakeye właściwe alkoloidem i często tak zupełnie do 
nich podobne że dla ich wyróżnienia nieraz musiano użyć spektralnej ana­
lizy. Wynajdowano pomiędzy niemi: Strychninę, Morfinę, Atropinę, Digi- 
talinę Koniinę—wydzielić z nich jednak pomienione alkoloidy w chemicz­
nie czystym stanie dotychczas się nieudało.

Wstrzykiwane do krwi ptomainy wywołują objawy zatrucia tern ciałem, 
reakeye którego dawały; toż samo zauważono przy stosowaniu zewnętrznem—tak 
np. Züelzer i Sonnenschein, wkraplając roztwór gnilnego ałkoloidu do oka 
spostzegali silne rozszerzenie źrenicy i zupełną nieczułość na wpływ świa­
tła. To podobieństwo reakcyi i fizyologicznego działania alkaloidów i pto­
mainów może łatwo przyczynić się do fatalnych błędów; najgłośniejszym 
z nich było sądowe poszukiwanie we Włoszech (sprawa wdowy Sonzogno 
1878 r.), w którern experei orzekli otrucie morfiną, Selmi zaś dowiódł, 
że wykryto ciało wcale niebyło morfiną, ale trupim alkoloidem.

Poszukiwania H iller’a wykazały że największa ilość ptomainów 
znajduje się w pierwszych stadiach gnicia; trujące działanie mięsa znajdował 
on najsilniejszem w tym czasie kiedy zapach wcale niezdradzał jeszcze 
gnilnego rozpadu; z postępem zaś gnicia jadowitość znacznie się zmiejsza- 
ła zupełnie zgodnie z opisami własności jadu kiełbas.
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Objawy otrucia mięsem zawierającem ptomainy tak zupełnie są 
podobne do tych, jakie opisywano przy zatruciach kiełbasi}, cielęciną 
i rybą, że zmuszeni jesteśmy obie te sprawy uważać za identyczne. We­
dług H illeh’a, większe ilości wywołują silne zapalenie kanału pokarmo­
wego, często dysenterycznego charakteru; mniejsze działają przeważnie na 
układ nerwowy, sprowadzając ogłuszenie, bred, drżączkę i drgawki.

Cały proces tej przemiany najniezbędniejszego dla organizmu po­
karmu na najgwałtowniejsze trucizny, z powodu nieznajomości chemicznej bu­
dowy białka nicmoże być znanym. Gautiior, Et ab o i in. przekonali się, 
że białko nie inaczej ulega gniciu jak tylko w stanie peptonu; peptoniza- 
cya tedy jest niezbędną dla gnicia, jest pierwszem ku niemu przejściem.

Mówiliśmy już o tern, że wszystkie zwierzęce tkanki w obecności 
kwasu mają tenże co i pepsyna wpływ na białko; wiemy że KruCKE znaj­
dował w mięśniach pepsynę, P iotrowski zaś wykrył w nich dyastatycz- 
ny ferment—nic dziwnego tedy że przy obecności tych składników i przy 
obfitości w nich glikogenu, białko mięśni musi ulegać peptonizacyi nawet 
bez wpływu powietrza i zawartych w nim fermentów. Pepton jak wiadomo 
niejest wcale wytworem gnicia, jak mylnie niektórzy twierdzili, tylko nie­
równie łatwiej niż białko podlega gnilnemu rozpadowi; jeśli wspomnimy, 
że proces ten zasadza się na hydratacyi i może odbywać się tylko przy 
dostatecznem rozwodnieniu, z drugiej zaś strony uwzględnimy omówione 
własności peptonu, to większa skłonność jogo do gnicia będzie dla nas 
zupełnie jasną i naturalną.

Wcale nic tak łatwo zrozumieć, przy dzisiejszym stanie nauki, przez 
jakie chemiczne zmiany przechodzi rozpadający się pepton do czasu wy­
tworzenia zeń ptomainów—znane mi prace o tym przedmiocie zupełnie 
pomijają tę kwestyę. Bacznie jednak rozpatrując się w chemicznych for­
mulach ciał białkowych i alkoloidów, dostrzegamy w składzie ich wielkie 
podobieństwo; wszak do budowy najżywotniejszych tkanek ustroju nasze­
go jak nerwów i ciałek krwi wchodzi tak nazwana Neuryna s. Cholina 
empiryczna formuła której, różni się od formuły silnie trującej Muskaryny 
tylko o jeden atom tlenu. Sądzę więc i że niepopełnimy wielkiego błędu je­
śli przypuścimy, że rozpadająca się cząsteczka peptonu może bezpośrednio 
przejść na jadowity alkoid. Objaśnię to przykładem: Yii.lier potrafił
otrzymać krystaliczną Ergotynę, miała ona skład C,0 11 N+ 0 , 2; formula 
białka według L ieberkuiina C72 II, 12 N,s S 0 22 jeśli tedy z niego pod­
czas gnicia wydzieli się ammonijak, gaz błotny i siarkowodór w pewnej 
ilości to pozostałość mieć będzie skład Ergotyny:
eJ2 ir02 n„ so 22 — (14 nii3 -f- ioh2o + 2 cr 11 + sii2) = cu, n 10 n4 o12.

Neuryna, połączona z jednym atomem tlenu, zamieni się na Muska- 
rynę, albo ciało izomeryczne z nią:

C15 111r> N 0 2 (Neuryna) -|- O == C3 11,5 N 0 3 (Muskaryna).
Podobny sposób tlómaczenia, jako zbyt hypotetyczny, nic nie wyja­

śnia i w tem znaczeniu, niema wcale żadnej naukowej wartości, ale we­
dług mego zdania, pozwala nam choć w części teoretycznie uwierzyć



w możność tych zagadkowych przeistoczeń, tak dziwnych, że przed 30 la­
ty jeszcze nikt nawet ich się niedomyślal, niezważijąc na to że tysiączne, 
wielce wymowne fakta o nich świadczyły.

Skoro tylko zostało niewątpliwie dowiedzionein, że białko ustroju 
zwierzęcego ulegając gniciu może zamienić się w silnie trujące ciała, to 
już a priori należało wnioskować że i roślinne jako mające tenże skład 
i chemiczno własności musi przy podobnych okolicznościach podlegać ta­
le imże przemianom.

Poszukiwania w tym kierunku tembardziej byty pożądane ponieważ 
oddawna już spostrzeżono, że siła epidemii ergotyzmu wcale niebywa pro- 
porcyonalną do ilości znajdowanego w zbożu sporyszu i z tego powodu 
niektórzy autorowi« zaprzeczali mu wszelkiego etiologicznego znaczenia.

Fizyologiozne doświadczenia nad zwierzętami Read'a , T essier’ a 
i BonjliANii’a poczęści potwierdziły te zdania; wykazały one bowiem że 
chociaż domieszka sporyszu do pokarmu może wywołać objawy zatrucia, 
lecz tylko po bardzo długim czasie i nie inaczej jak przy zadawaniu nie­
pomiernie wielkich dawek, niemożebnych w zwykłych warunkach. Cho­
ciaż tedy wątpliwość w teoryę, według której sporysz miał stanowić jedy­
ną przyczynę ergotyzmu, rncyonalnie najzupełniej była uzasadnioną, nie- 
mogla ona jednak zmienić istniejącego mocno utrwalonego poglądu z tej 
racyi, że sami wątpiący nic byli w stanie w tym czasie dać innego wyja­
śnienia etyologii tej wielce zagadkowej choroby.

Pierwszy krok ku temu zrobił B ucjih eim  (1874 r.) dokładnem zba­
daniem składowych części sporyszu; wykrył on w nim kw. mleczny, amo­
niak, leucynę i t. p. ciała jakie zwykle się znajdują pomiędzy rozkładowemi 
produktami gnijącego białka. Na mocy tego i z powodu podobieństwa nie­
których reakcyi wspólnych dla glutenu i ergotyny, B. zaliczył tę ostatnią 
do gnilnych wytworów, wywołanych swoistym wpływem grzybka Clavice.ps 
purpurea na białko ziarna żytniego i był przekonanym o możności otrzy­
mania jej z gnijącej krwi. Ważna ta praca B. nie znalazła w święcie le­
karskim o ile mi wiadomo należytego uznania, i nie dała bodźca do dal­
szych poszukiwań w tym kierunku.

W roku 1881, Lomuroso i Brugnatelli, poszukując przyczyn cho­
roby Pellagry, wydzielili z nalewki gnijącej, porosłej pleśnią kukurydzy 
(na której mówiąc nawiasem nie rozwija się nigdy Clauiceps purpurea), 
ciało zupełnie chemicznie podobne do ergotyny i w takiż sposób jak ona 
działająca na żaby. Ciż sami badacze znaleźli w tejże nalewce inne ciało, 
mające wszystkie cechy i fizyologiczne własności strychniny.

Frba dobywał z wyciągu zdrowej, długo moczonej, kukurydzy ciało, 
ani chemicznie, ani fizyologicznie nie różniące się wcale od ergotyny (H ager)

Wszyscy przytoczeni autorowie stwierdzili tylko fakt przez nich spo­
strzegany i nic nadto; żaden jednak z nich nie starał się wyśledzić przyczyny 
podobnych przeistoczeń białka i zbadać warunki przy jakich one się od­
bywają.

Podobne zadanie wyznaczył sobie PoeHL i o ile pozwala dzisiejszy
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stan nauki, wywiązał się z niego znakomicie. Przedewszystkiem wykazał 
on że tak nazwana trimethylamiuowa próba, i dotychczas jeszcze uważa­
na jako charakterystyczna dla wykrycia sporyszu, wcale mylnie była sto­
sowaną. i. tłomaczoną; wiadomo bowiem że wszelkie gnijące białko pod 
wpływem jednoczesnego działania alkalii i wysokiej ciepłoty wydziela tri- 
methylamin, wydziela go nawet całkiem ¿wieże białko jeśli do badania 
użyjemy stężonego roztworu alkalii i poddamy je silnemu gotowaniu. Ma­
jąc na względzie przytoczone fakta P. przy stosowaniu tej próby radzi 
używać KIIO nie więcej nad 0,5°/0 i mieszaninę nie doprowadzać do 
wrzenia; w taki sposób traktowana świeża i czysta mąka nie wykaże ani 
śladu triinethylaminy, mąka zaś z domieszką sporyszu wydzieli znaczną 
jej ilość. Tenże rezultat otrzymywał P. działając- podanym roztworem na 
mąkę umyślnie na ten cel przygotowaną z najstaranniej wybranego zdro­
wego ziarna, jeśli tylko w niej pod wpływem ciepła i wilgoci objawiły 
się początki gnilnego rozkładu.

Próba trimetliylaminowa jeszcze teraz wyłącznie niemal się stosuje 
w celu wykrycia sporyszu i służyła jako nieomylne kriterium świadczące 
o jego obecności w badaniu tych autorów, którzy w domieszce jego do 
chleba widzą jedyną przyczynę wywołującą zbiór chorobowych objawów 
znanych pod nazwą ergotyzmu; już to jedno dowodzi jak mało można 
polegać na zdaniu tych autorów w kwestyi etiologii tej choroby.

Pierwiastkowe stadia gnilnych przemian mąki szczególniej dokładnie 
zostały zbadane p. P. Według niego w zewnętrznych powłokach ziarna 
(Perisperiurn i endocarpium) zawiera się dyastatyozny ferment który pozo­
staje nieczynnym i bez wszelkiego wpływu dopóki ziarno jest zupełnie suche, 
na zwilżone zaś oddziaływa bardzo energicznie przerabiając jego kroch­
mal na glukozę; zawartość ostatniej w mące jest u P. najpewniejszym 
objawem rozpoczynająccgo się gnicia.

Proces naturalnie może się tam ograniczyć; jeśli zaś warunki sprzy­
jające gniciu nic zostaną usunięte glukoza ulega dalszej fermentacyi i roz­
pada się na kw. mleczny (który jak wiemy po solnym najsilniej działa na 
białko), kw. raasłowy, kw. węglowy i wodor: 2CUII,2 0 # =■ 2G, II6 ()., +  
+  Ct H8 0 2 +  2CCE +  4II. ' (d. ».)

STRESZCZENIA I WYCIĄGI.

137. Ilościowe oznaczenie zawartych w powietrzu drobnoustrojów. (W . H usse , 
Mit. aus d. Kais. Ges. amie. T. II) . Pragnąc dokładnie zbadać zawarte w po­
wietrzu zarodniki odnośnie do ich ilości i jakości, autor zbudował na podstawie 
dawniejszych podań Kocha, przyrząd złożony z obszernej, poprzednio wy­
jałowionej (sterilisirte) szklannej rurki, 50 —100 etm. długiej (długość zależy 
od obfitości zarodników, przypuszczalnie zawartych w powietrzu mającem 
być badanem), rurka ta wypełnia się odżywczą gelatyną. Do rurki wciąga 
się zapomocą aspiratora, przez mały otwór odmierzona ilość powietrza, 
która przez drugi koniec rurki zatkany watą znowu wychodzi na zewnątz. 
W ten sposób powietrze poddane badaniu, stosownie do szybkości aspira-
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eyi, już to w początkowej tylko czyści rurki, już to na znaczniejszej prze­
strzeni, osadza zawarte w sobie zarodniki w gelatynio, w której różno 
drobnoustrojów tych gatunki zaczynają się rozwijać. Tylny koniec rurki 
pozostaje zwykle wolny od zarodków, tak iż można przyjąć, że powietrze 
po wyjściu z rurki jest już wszelkich zarodników pozbawione. Łatwo za­
tem zawarte w pewnej ilości powietrza zarodki oznaczyć co do ilości i ga­
tunku, zaś przez dalszą hodowlę z jednej strony, a przez doświadczenie 
na zwierzętach z drugiej, wykazać ich przyrodę, resp. ich właściwości cho­
robotwórcze. Godnem jest nadmienienia, że zarodki grzybków i drożdży 
są lżejsze aniżeli zbrodki bakteryi, o ozem wnioskujemy ztąd, iż pierwsze 
osadzają się w rurce dalej od jej początku aniżeli drugie, a ztąd autor 
wnosi, iż pierwsze znajdują się w powietrzu przeważnie odosobnione, pod­
czas gdy drugie w gromadach, albo też przyczepione do ciałek kurzu. 
Badania autora dotyczyły dalej powietrza wolnego, powietrza w zamiesz­
kanych przestrzeniach, powietrza gruntowego i ponad materyałem budo­
wlanym, przyczcm stwierdził co następuje: W p o w i e t r z u  w o l n e  m
przy s u c h e j  pogodzie, znajdowało się w 20 litrach powietrza przecię- 
ciowo 10 zdolnych do rozwoju zarodków drobnoustrojów, najwyżej zaś 20 
a najmniej 4; przy pogodzie w i 1 g o t n e j liczba zarodków była mniejszą 
i takowe składały się ponaj większej części z grzybków ph-śniakowych. W prze­
s t r z e n i a c h  z a m i e s z k a ł y c h  (fabrykach i t. p.) jak się łatwo 
spodziewać, zawartość zarodków (przeważnie bakteryj) była znaczniejszą, 
osobliwie gdy powietrze zostało wprowadzone w ruch, a co przypisać na­
leży podniesieniu przez ruch kurzawy. Zgodnie z tein w przestrzeni do 
sortowania gałganów gelatyna została przepełniona zarodkami drobnoustro­
jów. W p o w i e t r z u  g r u n t o w e  m zarodki znajdowały się tylko 
wtedy, gdy grunt był pulchny i suchy, nie było ich gdy grunt był ścisły 
i mokry. M a t e r y a ł y  b u d o w l a n e ,  a mianowicie nawet najwięcej 
porowato i cienkie ich warstwy, przy niezbyt silnym prądzie powietrza za­
rodki z tego ostatniego zatrzymują. Powietrze wiejskie okazało się bar­
dziej obfitujące w zarodki aniżeli miejskie, w którem to ostatniem nawet 
w zimie znajdowały się zarodki mikrokoków w wielkiej liczbie, jednakże 
nic tak licznie jak podczas lata i jesieni. Po dłużej trwającym deszczu 
liczba zarodków zmniejszała się, podczas gdy na początku deszczu była 
niezwykle obfita. (Alit/, mcii. Cenlr. Zeit. 1884. N. 38). J. P —i.

138. Dr. Ł ada-Nosicowski. Leczenie siieliot amcnikicin (Etude sur 1’ascnio 
et en particulier sur la valeur de ses préparations facilement solubles dans le traite­
ment pséservatif et curatif des malades tuberculeux. Lyon 1883. str. 140 in 8 o). 
Praca powyższa rodaka naszego osiadłego od lat wielu w Dijon (w Bur- 
gundyi)“zasługuje z kilku względów na uwagę. Przedewszystkiem autor, 
który pierwotnie poświęcił się był zawodowi chemika miał sposobność 
skonstatowania małej liczby przypadków suchot u robotników w niektó­
rych fabrykach w których praca odbywa się w atmosferze przesiąkłej wy­
ziewami arszenikowemi; później, jako preparator chemii w fakultecie 
w Dijon, poznał on gruntownie własności chemiczne arszeniku, wreszcie 
przez wiele lat N. stosował arszenik przeciwko suchotom i sam uległszy 
chorobie tej (do której był dziedzicznie usposobiony, jak o tein świadczy 
śmierć ojca jogo i siostry z powodu sncliót płucnych) miał sposobność 
nader dokładnego zaznajomienia się praktycznego z doniosłością kuracyi 
i z własnościami rozmaitych przetworów arszenikowych. W pierwszej czę- 
ci pracy, traktującej o działaniu fizyologicznem arszeniku, autor zaznacza 
przedewszystkiem przesadę, z jaką opisują pospolicie trujące własności 
arszeniku, objawiające się jakoby nawet po pewnym czasie u mieszkają­
cych w pokojach, których tapety zawierają zaledwie dostrzegalne ślady
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arszeniku. Doświadczenia Boudin’a, Teissier i samego autora wykazuje 
iż ustrój toleruje arszernik w ilości 0,05 dziennie nie ulegając otruciu. 
W dalszym ciągu podaje autor wyniki doświadczeń nad działaniom iizyo- 
logicznem arszeniku dokonanych na zwierzętach przez F lant>zin’a i Dan- 
obu, przez Caiien’a, Gubleu’a, Brettscueider’a, Schmidt’a, L oliot 
i porównywa działanie arsenu na krążenie krwi do zjawisk obserwowa­
nych przez Cl. Bernard’a u  zwierząt po przecięciu nerwu współczulnego. 
Arszcnilc więc wywołuje, według N. ogólną kongestyę kapillarną i ulep­
sza w ten sposób assymilacyę i funkcyę skóry, a dodatkowa rospiracya 
przez skórę zmniejsza zadanie płuc. Co do działania terapeutycznego leku 
o którym mowa, to opierając się po części na dawniejszych pracach ( Ne­
ra rd, Moutard-Martin), po części na najnowszych (Jaccoud, Bouctiner, 
KempNER, Botkin), a głównie na własnych obserwacyacli przychodzi au­
tor do wniosków, że arszenik: 1) zwalnia krążenie krwi, 2) zmniejsza 
upośledzenie odżywiania, 3) ogranicza kongestye miejscowe, 4) wzmacnia 
assymilacyę. Arszenik zadaje autor w pigułkach wraz wyciągiem wysko­
kowym z liści orzechowych (fol. jugland) i z jodoformem, według nastę­
pującego przepisu: 10 gramów wyciągu spirytusowego liści orzechowych 
wlewa się do tygielka porcelanowego umieszczonego we wrzącej kąpieli 
wodnej; oddzielnie rozpuszcza się w epruwetce 20 centigramów proszku 
kwasu arsenowego w jak najmniejszej ilości kwasu solnego, i zagotowy- 
vva się, aby jak najwięcej kwasu wyparowało, poczem należy wlać roz- 
czyn do pomienionego wyżej exstraktu, mięszając ciągle, wreszcie dodać 
0,20 centigramów drobnego proszku jodoformowego, oraz pulo. geniiannae 
i], s. Masa dzieli się na 200 pigułek, które powlec należy balsamem 
tolutańskim. Takich pigułek przy znacznym rozwoju choroby zadaje au­
tor 10 dziennie i jeśli następuje polepszenie, mniejsza ilość po upływie 
20—30 dni do cztech pigułek dziennie (nie mniej w każdym razie niż 80 
miesiesięcznie). Obserwacyi klinicznacli opisuje autor 30, (opisane są ono 
po największej części pobieżnie) przytacza również i statystykę przypad­
ków leczonych, których ogółem podano 96, statystyczne dano przedstawia­
ją się w następującej postaci:

Ilość zmarłych nie leczonych systematycznie............................... 10
„ „ pomimo le c z e n ia .................................................... 18
„ uleczonych, którzy przedstawiali ważne objawy chorobne 13 
„ uleczonych, przypadków z pewnem rozpoznaniem . . .  22
„ „ „ podejrzenia gruźlicy . . . .  31

Ogółem 96
Pod względem wyników kuracyh
Z m a rły ch ............................................................................................28
Żyjących po lat kilka ze zmianami w p łu ca ch ..............................  6
Uleczenie względne...................... .......................................................24

„ zupełne . .  ......................................................... , 2 6
„ nie przekraczające dwóch lat..........................................12

Ogółem 96
Wnioski autora są następujące: 1) Z przetworów arszenikowych najlep­
szym jest kwas arszenikowy,(a przytem jedynie w postaci łatwo rozpusz­
czalnej, a to dla uniknienia zaburzeń w żołądku. 2) Dla otrzymania skut­
ków znacznych należy zadawać arszenik w większych dawkach niż to się 
praktykuje pospolicie. Wyciąg z liści orzechowych jest bardzo odpowied­
nim dodatkiem. 3) Najlepsze skutki wydaje arszenik przy gruźlicy o dłu­
gotrwałym przebiegu. 4) Najlepiej działa środek ten u chorych nie oka­
zujących zaburzeń w trawieniu. 5) Użycie małych dawek arszeniku u ko-
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biet ciężarnych dotkniętych gruźlicą, przez cały czas trwania ciąży i po­
łogu, wydaje nader zadawalające wyniki. Ostatnia część pracy autora 
przedstawia obraz zapobiegawczogo działania leku, a przeważnie zestawie­
nie statystyczne przypadków suchot u robotników w rozmaitych zakładach 
przemysłowych w których istnieją w powietrzu wyziewy arszcnikowe.

139. Działanie wstrzykiwali kwasu nadosinowego przy wielkich giuach 
wolnkowyeh. Szumann w Toruniu opisuje przypadek szesnaście lat 
trwającego wola, leczonego z bardzo pomyślnym skutkiem wstrzykiWania­
mi miąższowemi kwasu nadosmowege, u dziewczyny 19-sto letniej, pocho­
dzącej ze wsi Gumowa niedaleko Torunia. Chora dobrze zbudowana i silna 
przedstawiała znaczną sinicę, oraz duszność która dawniej była lekka, lecz 
od dwóch łat wzmaga się coraz bardziej, wskutek szybkiego powiększania 
się guza, tak dalece iż chora stała się zupełnie niezdolną do pracy, na­
reszcie objawy duszenia stały się tak uciążliwemu, iż chora gotową jest 
poddać się operacyi chociażby najniebezpieczniejszej. Obwód szyi wynosił
48.5 ctm. Sz. był już zdecydowany na wycięcię guza, wobec wszelako nie­
pewności co do pomyślnego rezultatu operacyi, postanowił sposobem 
próby zastosować pierwej metodę Delbastaiłla assystenta kliniki W ini- 
Waktek’a w Leodium. Ponieważ przy zastrzyki Waniach jodu lub pólto- 
rochlorku żelaza spostrzegano kilka razy nastąpienie nagłej śmierci, zaś 
arsen budził pewne obawy z powodu ogólnego działania na ustrój, przy 
stosowaniu go przez czas dłuższy lub w większych dawkach, przeto w spo­
sobie próby przedsięwziął Sz. zastrzykiwania do miąższu guza jedno pro­
cent. roztworu kwasu ńadosmowego. Pierwsze injekcye robione były co­
dziennie do lewej większej połowy guza, po pół strzykawki naraz, a gdy 
chora znosiła to dobrze, po kilku dniach autor zastrzykiwał po całej strzy­
kawce PitAVAZrA, ostrożnie przy niezbyt silnem uciskaniu na tłok. Po 
dniach lfi-stu takiego leczenia obwód szyi wynosił 46,5, duszność zmniej­
szyła się znacznie, lewy płat guza dawniej większy od prawego, obecnie 
się zmniejszył, skurczył i stwardniał. Z powodu bolesności lewego płata, 
zastrzykiwania dalsze były robione po stronic prawej, a po miesiącu co­
dziennych zastrzykiwań, stan chorej polepszył się tak znakomicie, iż odtąd 
mogła być leczoną ambulatoryjnie i otrzymała tygodniowo 3, później 2 za- 
strzyknięcia, po 2 lub 3 strzykawki na raz. Płat lewy wola stał się tak 
twardy jak chrząstka, później jak kamień, prawy płat wówczas stwardniał 
i tylko w niektórych punktach przedstawiał elastyczność. Guz lewy wiel­
kości pięści skurczył się do rozmiarów jaja kurzego. Obwód szyi mierzył
45.5 ctm. Jeden raz tylko jeszcze w szpitalu utworzyła się na szyi po
stronie lewej na niewielkiej przestrzeni ograniczona zgorzel skóry, praw­
dopodobnie wskutek zbyt powierzchownego zastrzyknięcia kwasu osmowe- 
go; strup zgorzelinowy oddzielił się dość prędko i rana się zabliźniła. 
W ciągu trzech miesięcy zastrzyknięto ogółem 70 grm. jednoprocentowogo 
roztworu, czyli kwasu nadosinowego 0,7 grm. (blisko 12 granów). Chora 
była w stanie z całą swobodą oddać się ciężkiej pracy w polu, przy żni­
wach. Autor wypowiada zdanie, iż w przypadkach łatwych do zoperowa- 
nia tak żmudna i długotrwała metoda jest zbyteczną, tam wszakże gdzie 
operacya przedstawia niebezpieczeństwo lub zupełnie jest niemożliwa, rze­
czą jest konieczną i godziwą szukanie innych środków jak np. niniejsza 
metoda. Ostatecznie gdy autor miał sposobność jeszcze raz widzieć chorą, 
obwód szyi przedstawiał się jako niezbyt wielki bliznowaty podkład łącz- 
notkankowy. ' (Beri. Id. W. J.S84. N. 16).

140. 0 wpływie wieku i jilol na śmiertelność w suchotach płucnych. (WOkz- 
bubg. Mittlieil. ans d. Kaiserl. Gesundheits Amte. T. I I .  1184). Praca ta wy­
stępuje przeciw panującemu mniemaniu, że największa śmiertelność zc su-
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cłiót przynależny jest ’okresowi rozwoju i pokwitania. Dano dotyczące 
Prusa zawarte w fnateryalaoh urzędowych, ogłoszonych przez biuro staty­
styczne, wykazują iż średnio w przeciągu lat 5-eiu od 1875 — 1879, na 
10,000 każdej klassy wieku żyjących ludzi zmarło:
niżej 1 -go roku 23,45 -40 lat 41,12 

.50 — 48,42 
-60 — 67,94 
-70 — ¡93,18 

po 80 — 25,80.

od 5 —10 lat 4,66 od 30- 
od 1 - 2  — 20,41 — 10—15 — 5,86 — 40-
od 2—3 — 12,51 — 1 5 -2 0  — 18,37 — 50-
od 3—4 — 6,83 — 2 0 -2 5  — 30,24 — 60-

— 25—30 — 36,73 
Wypływa ztąd iż po znaczniejszej śmiertelności w pierwszem dzieciństwie 
przypada minimum w okresie od 5—10 lat, odtąd zaś oż do okresu 60 — 
70 ma miejsce nieustanny wzrost. Fakt ten nietylko odnosi się do pań­
stwa jako całość, lecz tak samo do całozbioru gmin wiejskich i miejskich 
osobno, a nawet z zadziwiającą prawidłowością daje się wykazać w każ­
dym pojedyńczym okręgu rządowym. Zupełnie analogicznie ma się rzecz 
ta w Szwecyi i Stanach Zjednoczonych, tylko że ten wzrost śmiertelności 
na suchoty przekracza jeszcze rok 70, tak że okresu ponownego obniżenia 
śmiertelności zupełnie nic ma. Tern godnięjszemi uwagi są spostrzeżenia 
wypływające ze zbadania tej kwestyi odnośnie do Anglii. Tam większa 
część mieszkańców pada ofiarą tej choroby w latach dwudziestych i trzy­
dziestych, podczas gdy wiek stzrszy właśnie wykazuje śmiertelność naj­
mniejszą. Co się tyczy wpływu płci, to w Prussach i Szwccyi co do pod­
legania chorobie widzimy znaczniejszą przewagę mężczyzn, zaś w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych niewielką przewagę co do kobiet. W tych kra­
jach gdzie przeważa śmiertelność mężczyzn, ta ostatnia w ogólności wzra­
sta z wiekiem; przeciwnie w krajach z przewagą śmiertelności u kobiet, 
nadmiar kobiecej śmiertelności przypada głównie na rachunek okresu roz­
wojowego, oraz tuż za nim idącego czasu, przeciąga się do 40 - 50 roku, 
odtąd już także okazuje się większa podległość mężczyzn. Tablice pań­
stwa pruskiego prowadzą do wniosku, że śmiertelność w gminach miej­
skich (36,88 na 10,000 żyjących w 5-eio letniem przecięciu) wypada zna­
cznie wyżej aniżeli takaż na wsi (29,43); w pojedyńczych jednak okre­
sach wieku przewaga ta uwydatnia się tylko do 50 roku, wiatach później­
szych stotunek ten się odwraca na niekorzyść gmin wiejskich. Co do 
śmiertelności suchotniczej w rozmaitych okręgach rządowych należy uwy­
datnić, że okręgi wschodnie w ogóle słabiej są dotknięte aniżeli zachod­
nie, jak również iż natężenie śmiertalności suchotniczej pozostaje w wy­
datnym stopniu w stosunku z gęstością za ludnością.

(4Uff' >ned. Cenlr. Zeit. 1884. N. 31). J. P—i.
141. Przypiidek nerwobólu nerwu trójdzielnego spowodowany wyrosłą kostną 

w przewodzie słuchowym zewnętrznym. Przez prof. Moos’a. Nader pouczający 
przypadek ten przytoczył prof. Moos na posiedzeniu selccyi otiatrycznej 
na zjeździe w Freiburgu. Chora kilkakrotnie zapadała na ropienie z ucha 
w przeciągu kilku ostatnich lat, ostatnio w Marcu 1883 roku przewód 
słuchowy prawy uległ zapaleniu, do którego przyłączyły się gwałtowne 
bóle twarzy na przestrzeni 2 i 3-ej gałęzi nerwu trójdzielnego, przede- 
wszystkiem w szczęce górnej, tak iż żucie ze strony prawej było zupełnie 
niemożliwe. Przy badaniu znalazł autor trzy wyrośle kostne wielkości 
grochu znajdujące się na tylnej, przedniej i górnej ściance przewodu słu­
chowego prawie na tej samej płaszczyźnie, tak iż pomiędzy niemi pozo­
stał tylko nader mały otwór. Przy badaniu zgłębnikiem chora stanowczo 
wskazała iż tylna wyrosi kostna jest właśnie bolesną. Skłoniło to autora 
do usunięcia wyrośli, co toż uskutecznił po uśpieniu chorej. Wyrosi tylna 
ugunięta została dwoma uderzeniami dłuta w zupełności, przednią autor
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bał się usunąć całkowicie, a to z powodu możliwego z wiązka ze ścianą, 
stawu żuchwowego, wyżłobił ją więc tylko częściowo. Już zaraz po ręko­
czynie bóle ustąpiły i nie wróciły już więcej, gojenie pod opatrunkiem z lew. 
bornego i waty salicylowej odbyło się bez gorączki i powikłań. Autorowi 
należy się uznanie za zwrócenie uwagi na jednę z przyczyn tak częstego 
zaburzenia nerwowego, którego etiologia jest jeszcze dotąd nie zawsze 
znaną. W ażność powstawania nerwobólu w zależności od zmian w prze­
wodzie słuchowym zewnętrznym nader ważną jest dla lekarza praktyczne­
go, a zbadanie przewodów usznych w razach uporczywego nerwobólu 
n. trójdzielnego, nie dającego się inną wytłumaczyć przyczyną, może przy­
czynić się do wyświetlenia sprawy, a co zatem idzie i do usunięcia doku­
czliwego cierpienia. {Beri, Klin. Woch. 1884—8). S. Me.ye.rson.

S P R  A W O Z D A N I E  
z czw artego Zjazdu lekarzy  i p rzyrodników  polskich

w P o z n a n i u .

III.
Sekcya chorób wewnętrznych. Posiedzenie zagai! dr. Kaczorowski 

propozycyą połączenia obudwu oddziałów sekcyi w jeden, stosując się 
w tym względzie do życzenia większości zgromadzonych. Następnie zapro­
sił na przewodniczącego prof. dr. Maixnerv z  Pragi, na wiceprezesa d-ra 
Bucewicza z Charkowa, na sekretarzów d ra Pacanowskiego z Warsza­
wy i Chłapowskiego z Kissingen.

Pierwszy odczyt wygłosił dr. Gluziński „O badaniach nad trawie­
niem ciał białkowatych”.

J)r. Gluziński przedstawił wyniki badań nad trawieniem ciał biał­
kowatych w żołądku ludzkim, iizyologicznym i patologicznym, skreślił ce­
chy trawienia i zachowanie się tych ciał w rozmaitych stanach chorobo­
wych, a wykazawszy takowe, podał sposób badania chorób żołądka, który 
daje poznać zboczenia łunkcyi, robienia na podstawie togo rozpoznania, 
zastosowania odpowiedniego lokowania, kontrolowania przebiegu, nic spu­
szczając się li tylko na objawy przedmiotowe leczonego.

Dr. J aworski mówi, iż znaczna część objawów podmiotowych u cho­
rych na żołądek, pochodzi jedynie od dłuższego pozostawienia w nim po­
karmów. W żołądku prawidłowym kwasota podczas trawienia bywa bar­
dzo małą, ilość peptonów także nieznaczną, a wydalenie zawartości odby­
wa się w krótkim czasie. Znaczna ilość kwasu, syntoniny i peptonów w żo­
łądku jest stanem patologicznym. Przeznaczeniem więc żołądka nic jest 
wyłącznie funkeya trawienia, lecz jest to przeważnie jakby zbiornik dla 
pokarmów, a główna czynność trawienia i wessania odbywa się w jelitach. 
Niektóre objawy przedmiotowe ze strony żołądka odpowiadają wręcz prze­
ciwnym zboczeniom przedmiotowym. Ze żołądek można przy trawienin 
nawet ominąć, dowodzi fakt żywienia psów przez przetokę w odźwierniku 
bez szkody.

Dr. Gluziński oświadcza, iż umyślnie o tern przemilczał, chcąc być 
zwięzłym.

Dr. Chłapowski podnosi wpływ pewnych stanów czysto nerwo­
wych na trwanie trawienia.

Dr. Kajciiman nawet niekiedy po godzinie od początku trawienia
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nie znajdował jeszcze wydzielania kwasu solnego, jakkolwiek Gru­
ziński znajdował go już  po 20 minutach. Metodę badania] J aw orski 
i GRUZIŃSKI zastosowali bardzo ścisłą. Nadmierną, kwaśnośó zawartości żo­
łądka słusznie uważają za stan chorobliwy. Lekarze często przepisują cho­
rym kwas solny tam, gdzie go wcale nie potrzeba, Zbyt wczesne wydzie­
lanie soku żołądkowego zależy może od samego aktu wprowadzenia son­
dy. Ważną jest rzeczą, że autorowie używali pokarmu jednostajnego.

Następny odczyt miał:
Dr. M. Rejchman. O t. zw. „n i e s t r a w n o ś c i  k w a ś n e j ”. 

Główneini objawami t. z. „niestrawności kwaśnej” jest zgaga i kwaśne 
zwracanie. Te objawy występują zarówno wówczas, gdy zawartość żołąd­
kowa jest nadmiernie kwaśną, jak i w tych razach, w których kwaśnosć 
zawartości żołądkowej jest prawidłową lub nawet zmniejszoną. Go do przy­
rody kwaśności, przy jakiej zgaga występuje, to zarówno obserwujemy ją, 
gdy kwaśnośó zawartości żołądkowej zależy od kwasu solnego, jak wte­
dy, gdy zależy od mięszaniny kwasów organicznych ze solnym kwa­
sem, od samego kwasu solnego. Niezbędnym jednak warunkiem powsta­
wania zgagi jest, aby zawartość żołądka była kwaśną. Wyrażenie „nie­
strawność kwaśna” powinno być zarzucone, gdyż autorowie używają tego 
wyrażenia zawsze w znaczeniu zwiększenia kwaśności płynu w żołądku 
zawartego. Uczucie zgagi zależy cd wstępowania kwaśnego płynu z żo­
łądka po przełyku. O tern autor przekonał się drogą doświadczalną. Je­
żeli płynu więcej lub z większą siłą dostanie się do przełyku, tj. jeżeli 
on dojdzie do gardzieli, to powstaje kwaśne zwracanie. Aby kwaśny płyn 
dostał się z żołądka do przełyku, potrzeba albo aby się wpust czynnie 
otworzył, albo aby zwieracz wpustu był do tego stopnia osłabiony, żeby 
płyn napierając w skutek kurczenia żołądka mógł go otworzyć. Taką 
„niedostateczność wpustu”, insuffieientia cardiac—autor przyjmuje, ale są­
dzi, że częściej wpust czynnie się otwiera, co do skutku przychodzi przez 
podrażnienie żołądka draźniącemi pokarmami lub przez podrażnienie nad- 
ezułej lub owrzodzonej błony śluzowej przez zwykłą zawartość żołądkową, 
a tem bardziej przez zbyt kwaśną lub fermentującą zawartość żołądka.

Dr. Kaczorowski zwraca uwagę na to, iż drobnoustroje grają waż­
ną rolę w akcie trawienia. Większa część przypadłości dyspcptycznych 
polega na zakażaniu treści żołądka przez grzybki najdrobniejsze (Bacilli, 
Micrococci). U takich .chorych spotykamy częstokroć zepsute zęby, nieży­
ty jamy ustnej, w których są grzybki, połykane przez chorego.

Dr. Jawor,siu. Każdy chory inaczej określa „zgagę”, dla tego też na 
podmiotowem uczuciu chorych opierać się należy oględnie.

Co do wpustu J. przekonał się za pomocą wziernika Mikulicza, iż 
wpust bywa u ludzi zawsze otwartym.

Dr. Rajcuman. Podług Mikulicza wpust żołądka bywa tylko na 
czczo otwartym, lecz nie podczas trawienia.

Dr. Chłapowski przedstawił „opis dwóch przypadków białaczki, 
leczonych przezeń w Kissingen”:

Jeżeli choroba, którą lat temu 40 Virchow pierwszy opisał pod na­
zwą leukaemii, dotąd uchodzi za nieuleczalną, wytłumaczyć to można chy­
ba tem, że zwykle dopiero w ostatnich jej okresach ją się rozpoznaje i że 
się nie dosyć zwracało dotąd uwagi na stronę etjologiczną, t. j. na po­
znanie składających się w każdym pojedynczym wypadku na jej powsta­
wanie przyczyn. Prócz chorób wycieńczających różnych, o których wiado­
mo, że poprzedziły i sprowadziły w następstwie białaczkę i prócz czynni­
ków ogólnych osłabiających system nerwowy, ważny mają wpływ na po­
wstanie leukaemii także i wrażenia psychiczne przygnębiające (deprymu-
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jij.ce). W wielu wypadkach, gdzie wyszukanie bezpośredniej przyczyny in­
nej jest niemożliwe, tylko temu momentowi etyologicznemu długo działa­
jącemu na wyniszczony najczęściej już organizm—powstanie i rozwój leu- 
kaeinii przypisać możemy. Znaczenie wpływu wrażeń deprymujących na 
organizm, wyjaśnić nam może analiza moczu ludzi, pod niemi pozostają­
cych. W moczu takim zawsze części stałe zmniejszone jako dowód zwol­
nienia przemiany wstecznej, równocześnie zaś zwiększony stosunek kwasu 
mocznego, kwasu szczawiowego i fosforowego a także w stosunku do te­
go i wapna. Zuelzer dowodzi, że to zwolnienie przemiany idzie zawsze 
w tych razach w parze z powiększonym rozkładem tkanki nerwowej; 
kwas fosforowy o tyle względnie zwiększony byłby specyficznym produk­
tem tego rozkładu tkanki nerwowej, który się przeciwnie zmniejsza pod 
wpływem wpływów i środków podniecających.

U leukaemieznych również i kwas moczowy absolutnie i relatywnie 
zwiększonym bywa, a także i kwas fosforowy w moczu, podobnież jak 
w innych chorobach, polegających na zwolnieniu przemiany wstecznej 
w ustroju. Ta analogia zjawisk urologicznych utwierdza prelegenta w przy­
pisywaniu psychicznym wpływom tak wielkiej wagi pod względem etyo- 
logicznym. Zresztą i badania Roy’a nad rytmicznemi skurczami śledziony, 
pozostającemi w niezależności od ciśnienia krwi, a zależnemi za to od sy­
stemu nerwowego, ośmielają do przypuszczenia wielkiego wpływu wrażeń 
psychicznych na zmiany stałe rozmiarów śledziony, której rozrost nad­
mierny w leukaemii, a zwłaszcza w tak zwanej leukaemii śledzionowej 
należy do najważniejszych rozpoznawczych jej objawów. Prelegent przy­
tacza doświadczenia różnych autorów na dowód, że różne środki, które 
w' pewnych dawkach podniecają system nerwowy i przyspieszają przemia­
nę, równocześnie skurczają śledzionę. Przypuszcza zaś, że środki depry­
mujące system nerwowy, sprawiające zwolnienie przemiany, zwiększenie 
względne ilości kwasu fosforowego w moczu i t. d. działają przeciwnie na 
rozszerzenie się śledziony przez zwalnianie i osłabienie jej rytmicznych 
skurczów. Wreszcie przypuszczenie swoje co do skurczającego lub zwal­
niającego śledzionę wpływu wrażeń psychicznych, utwierdza analogią po­
dobnego wpływu ich na ruchy innych organów, w mięśnie gładkie zaopa­
trzonych.

W ażncin byłoby to przypuszczenie stwierdzić co do śledziony obscr- 
waoyą na zdrowych i na chorych. Rozjaśniłoby to etyologią wielu obrz­
mień śledzionowych i wielu przypadków leukaemii, w których innego 
momentu etyologicznego próby przygnębiających wrażeń znaleźć nie moż­
na. Stwierdzenie tego przypuszczenia dałoby ważną wskazówkę co do le­
czenia także, w którem moment psychiczny jest niezawodnie wielkiej wagi.

Prelegent wylicza następnie rozmaite środki i metody leczenia ogól­
nego i lokalnego śledzionowej formy leukaemii, dodając nad niektóretni 
swoje własne w dwóch przypadkach zebrano obserwacye. Dwa te przypad­
ki, z których jeden zwłaszcza odznaczał się nader wielkim guzem śledzio­
nowym i charakterystyeznemi zmianami krwi, i w niektórych obu dłuższy 
pobyt i kuracya w K i s s i n g e n, polegająca na polepszeniu higienicz­
nych warunków, na piciu wód i kąpielach, oraz na używaniu kilku środ­
ków i clektryzacyi śledziony, doznały tamże znacznej ulgi i tego roku 
znowu przez prelegenta obserwowane i leczone być mają—co sobie obie­
cuje jeszcze bliżej opisać.

Na tern posiedzenie ukończono.
Sekcya psyeliiatryi, hygieny, medycyny sądowej i publicznej.
I. P o s i e d z e n i e  d n i a  2 c z e r w c a  o g o d z i n i e  3 p u 

p o 1 u d n i u.



Obecnych 17. Posiedzenie zagaił dr. Osowicici. Przewodniczącym 
wybrano prof. d-ra Blumunstoka, sekretarzem d-ra Laskiewicza.

Dr. ŻUEIŃSKI miał odczyt „o p r z e c i ą ż e n i u  n a u k o  w. om 
w s z k o l  a c h”.

Ponieważ przeciążanie naukowe wywołuje zawsze nadmierną czyn­
ność mózgu, jako organu życia umysłowego, a mózg jest środkiem całego 
układu nerwowego, który przewodniczy wszystkim czynnościom fizyologi- 
cznym człowieka,

ponieważ wszystkie czynności fizyologiczne ustroju naszego, jak tra­
wienie, krążenie, oddcchanie i t. d. wpływają zawsze na odżywianie móz­
gu i warunkują jego prawidłową czynność, która znów z kolei stanowi 
niezbędny warunek należytego rozwoju i dzielności umysłu,

przeto za szkodliwe wpływy przeciążania naukowego na zdrowie 
uważać należy, nie tylko to co wprost bezpośrednio działa na nasz umysł, 
ale i to wszystko także, co wpływając pośrednio na mózg, utrudnia rów­
nież umysłową czynność człowieka.

Bo jeśli czynność umysłu naszego można oderwanie tj. niezależnie 
od innych części fizyologicznych ustroju rozbierać i sądzić, to nie można 
jej nigdy, ze względów hygienieznycli, tj. praktycznych odrywać od nich; 
bo takowe są zawsze niezbędnemi warunkami objawiania się jej w nas 
i na zewnątrz.

Szkodliwy przeto wpływ przeciążania naukowego szkolnego na zdro­
wie młodzieży zmniejszać i usuwać można następującemi zarządzeniami:

1) Rozpoczynaniem nauki szkolnej nie prędzej, niż po skończeniu 
siódmego roku życia.

2) Zmniejszeniem w dniu liczby godzin nauki szkolnej.
3) Wyznaczeniem liczby godzin nauki na każdą klasę odpowiednio 

do wieku w niej znajdujących się uczniów.
4) Takim układem planu, by godziny nauk natężających umysł nie 

następowały jedna po drugiej, ale były przeplatane lżejszemi i meebani- 
cznemi zajęciami.

5) Metodą nauczania tłumaczącą i objaśniającą za pomocą map, mo­
deli i doświadczeń, a nie t. z. z a d a ni c m, wyłącznie tylko do uczenia 
się w domu.

6) Długością każdej lekcyi odpowiednią wiekowi uczniów.
7) Przestankami między godzinami ściśle zaoliowywanemi.
8) Gimnastyką używaną i i praktykowaną, nie tylko jako przedmiot 

nauki obowiązkowej, a l e  j a k o  c o d z i e n n ą  i s k u t e c z n ą  p r żę­
ci  w w a g ę  p r z e c i w k o  p r a c y  s i e d z e n i o w e j  i n a t ę ż e n i u  
u m y s i u ,

9) Zakresem nauczanych przedmiotów i metodą ich wykładu taką, 
by o ile można te zmniejszały ilość potrzebnych godzin pracy domowej.

10) Nie wyznaczaniem uczniom na czas rekreacyi, świąt i wakacyi, 
więcej niż zwykle przedmiotów do uczenia się i wypracować domowych.

11) Zastąpieniem egzaminu końcowego w szkołach czyli t. z. matury, 
odbywającej się zwykle ze wszystkich naraz przedmiotów, egzaminem ro­
cznym z klasy do klasy, uwzględniając w nich jednakże zawsze więcej 
rozwój umysłowy uczniów aniżeli ich pamięć.

12) Przestrzeganiem śeisłem warunków hygienieznycli sal szkolnych, 
odnoszących się do ich obszerności, czystości, przewietrzania, oświetlania, 
ogrzewania, jako też ławek i przyborów szkolnych.

13) Nie przeciążaniem nauczycieli zbytnią pracą, odbierającą im swo­
bodę i łatwość przystępnego i jasnego wykładu.

14) Obznajmiania tak nauczycieli, jak i uczniów z hygieną, drogą
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obowiązkowego nauczania po szkołach, scminaryach nauczycielskich i uni­
wersytetach,

A w końcu:
15) Urządzeniem stałego lekarsko hygienicznego nadzoru nad szkoła­

mi dla właściwego przestrzegania i pilnowania w wykonywaniu i w pra­
ktyce powyżej wyłu-zczonyeh zarządzeń i przepisów liygienicznych.

W dyskusyi zabrał głos dr. ObtUŁOWICZ, podnosząc doniosłość spraw 
poruszonych przez prelegenta, zwraca uwagę na potrzebę nauczania hy- 
gieny w szkołach i potrzebę zajmowania się tą nauką posłów, jako repre­
zentantów narodu, oraz sądzi, iż nadzór nad szkołami fizyków, zwiedzają­
cych rocznie tylko piątą część powiatu, jest całkiem niedostatecznym. Co 
do egzaminów dojrzałości mniema, iż winny one być poddane całkowitemu 
zreformowaniu.

D r. C łU ŁU PC Z Y Ń SK l:
Zgadzając się w zasadzie na krytyczne d-ra ŻULiŃsiciBGO uwagi co 

do obecnie panująacgo systemu nauczania młodzieży w szkołach, a który 
ze względu na stan zdrowia i umysłu uczniów jest ze wszech miar wa­
dliwym, oświadcza, że z punktu widzenia fizyologiczncgo traktowanie czyn­
ności mózgu przez prelegenta jest zanadto ogólnem.

Dr. ŻuliŃski w swym wykładzie traktował samo główne mózgowie, 
jako organ umysłowej pracy—a nie wspomniał o jego przeciwwadze, któ­
ra się znajduje w mleczu pacierzowym. Są dwa wprost sobie przeciwne 
bieguny, które się naprzemian ważyć i w czynnościach życia wyręczać po­
winny, jeżeli rozwój życia młodzieńczego ma iść prawidłowym torem.

Gimnastyka, którą dr. Ż. gorąco zaleca, odnosi śię właśnie do czyn­
ności mlecza pacierzowego i ułatwia na pewien czas niezbędny spoczynek 
mózgowia.

Dr. Ż u l iŃSKI nie dość wybitnie zastosowanie gimnastyki zaznaczył— 
i pozwolę sobie zwrócić uwagę jego, że jest wielka różnica w skutkach 
dodatnich, zależnych od sposobu jej praktykowania. Obecnie w użyciu po 
szkołach będące huśtawki, drabinki i t. p. szwedzkiej gimnastyki przy­
rządy jako jednostajne, monotonne, rozwijają tylko zręczność i zwinność 
w mięśniach, co najwięcej zwiększają ich sprężystość, ale nie rozwijają 
fizycznej siły organizmu wr ogóle. Zgadzam się pod tym względem z i ł .  Spen­
cerem, że gimnastyka tein jest dla młodzieży pożyteczniejszą, im jest bar­
dziej surową, utylitarną, urozmaiconą i do natury zbliżoną. A więc rąba­
nie drzewa, piłowanie, dźwiganie ciężarów, praca, w ogrodzie, wspinanie 
się na drzewa i szybkie bieganie stanowią bez porównania lepszą gimna­
stykę niż ręczne roboty, gra na instrumentach, tańce, skoki i t. p. ze 
sztucznemi narzędziami łamańce, które swą jednostąjnością nudzą, a je- 
dnostrojnośoią niektóre mięśnie tylko w ruch wprawiają, z zaniedbaniem 
innych daleko ważniejszych.

ltadzca Motty wnosj by sekeya uchwaliła: 1) gimnastykę uznać jako 
przedmiot obowiązkowy i codzienny, w szkołach oraz, 2) aby się sekeya 
oświadczyła za zniesieniem matury i aby ukwalifikowanio uczniów częścio­
wo zalcżncm było do opinii nauczyciela lub grona nauczycieli.

Dr. Osowicki opowiada, że Poznań wysłał był komisyę z nauczy­
cieli złożoną do Szwecyi, dla zbadania urządzeń szkół robót ręcznych 
i wprowadził przed rokiem przedmiot ten w szkole, wydającej już piękne 
owoce tej pracy; sądzi że niektórym, przez d-ra Żułińskiego przyto­
czonym usterkom zapobiedz łatwo i że już wielo postępów w Poznań- 
skiem uczyniono; gimnastykę wykładają 4 godziny w tygodniu, rekrea- 
cye spędzają uczniowie na świeżem powietrzu i t. d. Co do zreformo­
wania egzaminu dojrzałości, nie zgadza się z prelegentem.
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P. p r z e w o d n i c z ą c y  s^dzi, iż takie rezolucye nie doprowadzi} 
do celu, bo przez ciała prawodawcze uwzględnione nie będą. Co do obo­
wiązkowej nauki hygieny przytacza, iż sami lekarze między sobą zgodni 
nie są i tacy mężowie, jak YiROHOW i BiLLUOTU, nawet przeciw temu 
się oświadczyli.

W o dp o w i e d z i na powyższą dyskusyą p r e l e g e n  t, wyjaśnia­
jąc bliżej niektóre wątpliwości i uwagi kolegów, raz jeszcze położył na­
cisk na korzyści, wynikające z p r a k t y k i  g i m n a s t y c z n e j  w szko­
łach. Zachęcając zaś do wpływania w i m ię  h y g i e n y  na zawiązywanie 
towarzystw gimnastycznych w kraju, zwrócił uwagę, żo to będzie jedną 
dopiero cząstką dodatnią przeciwwagi na przeciążenie naukowe młodzieży 
w szkołach, ale łatwe i możebne do przeprowadzenia w życie już teraz, 
tj. zanim stanowcza reforma szkół zc względów hygienicznych przyjdzie 
do skutku.

II. Dr. Ciiałupczyński mówił „o p o t r z e b i e  i n t e r w e n e y i 
w c e l u  u k r ó c e n i a  p i j a ń s t w a”.

Podnosi w kwestyi obmyślanej przez rządy, a mianowicie co do 
sprzedaży, wyskokowych napojów, któro pod względem moralnym, ekono­
micznym i fizycznym zabójczo oddziaływają na stan biedniejszej ludności. 
Proponuje, aby dochody z akcyzy zastąpić podatkiem bezpośrednim od 
dochodów zamożniejszych osób. Obok tego zważywszy, iż karczmy i szyn­
ki, gdzie się wyłącznie sprzedaż wódki odbywa, są początkową szkołą 
bezprawia i moralnego zepsucia, oraz źródłem zdrowotnego i moralnego 
upadku najbiedniejszej klasy ludu,—wnosi:

1) Aby wszelkie szynki i karczmy do wyłącznej sprzedaży wódki, 
znieść bezwarunkowo, a na ich miejsce dozwolić zaprowadzenia gospód 
i garkuohni, w którychby głównie sprzedawano potrawy postne a dodat­
kowo tylko wyskokowe lub inne napoje.

2) W tych gospodach nie powinno być wolnem sprzedawanie wódki, 
i t. p. napojów oddzielnie bez pewnej porcyi pokarmu. Kawa, czokolada, 
herbata, piwo i miód z oznaczonym przez prawo procentem wyskoku sta­
nowić mogą w tym względzie wyjątek.

3) Prawo do zakładania podobnych gospód powinno być zawarowa- 
nem pewną przestrzenią z uwzględnieniem liczby mieszkańców danej miej­
scowości, a co do obszaru mieszkania być zastosowane do chwilowego lu­
dności napływu.

4) \Vłożyć rdpowiodzialność na właścicieli tych gospód za wszelkie 
wykroczenia biesiadników pod względem trzeźwości.

5) Zabronić sprzedaży wódki w większej nad jednorazową miarę uży­
cia po za obręb mieszkania gospody.

(i) Handlującym trunkami upajającemi nic powinno być dozwoloneni 
wydawanie ich na kredyt, ani na zastaw ruchomości pod surową karą.

7) Zabronić sprzedaży wódki mocniejszej nad prawem przepisaną 
normę i nic inaczej niż z dodatkiem pewnej dozy cukru lub miodu—albo­
wiem dowiedziono, iż wódki słodkie wstrętne są dla nałagowych pijaków.

8) Stan opilstwa wykluczyć z rzędu okoliczności łagodzących w spra­
wach kryminalnych.

W dyskusyi dr. Oiitułowicz i p r z e w o d n i c z ą c y  podają, iż 
w Austryi istnieją tego rodzaju przepisy, z wyjątkiem kar cielesnych.

Odczyty d-rów Kempińskiego, Maikneka, J gnoi,a i Ciiodounskie- 
Go jako nieobecnych odroczono. O. F.



Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. Wiadomości dochodzące nas o cholerze we Francy i są niepokojąco. Pomi­
mo przeróżnych raporlów, o których pisma donosiły, kwostyi najmniejszej nieulega iż 
mamy do czynienia z najprawdziwszą cholerą azyatycką. Ukrywanie tej prawdy przed 
publicznością żeby jej nie straszyć jest nie na miejscu. Lepiej znać swego wroga i sta­
wić mu Opór, unikając wszystkiego, co wiemy z doświadczenia iż powstaniu choroby 
sprzyja, niż jakicmiś niefortunnemi teoryami o cholera nostras, w które sami autorowi« 
nie wierzą, łudzić się. Przy dzisiejszej szybkości kommunikacyi umiejscowienie takiej 
epidemii jest prawie niemożliwo, a wiemy dobrze na co się wszystkie t. zw. kwarantanny 
w takich razach przydają. W rzeczy samej wcale by nas nie zdziwiło, gdyby przypadek 
cholery nagle w bardzo odłogiem miejscu od Tulonu we Francy! lub poza jej granicami 
się zdarzył. Gdybyśmy się nawet sceptycznie zapatrywali na ostatnie odkrycie K o cha , 
to nikt z nas ani na chwilę nie powątpiewa, iż zawartość kiszek cholerycznego jest zara­
źliwą w wysokim stopniu. Osoba nosząca w sobie zarodek cholery, może odbywając szyb­
ką podróż przenieść swojemi wypróżnieniami o kilkadziesiąt mii lub więcej zarazę 
i stworzyć tam świeże ognisko zabójczej epidemii.

W obco takiej ewentualności powinniśmy w Warszawie natychmiast przystąpić do 
utworzenia komitetu z lekarzy złożonego, podzielić miasto na rewiry, wyznaczyć lekarzy 
rewirowych, przeznaczyć umyślnie na ton Cel szpital i przedewszystkiem polecić lekarzom 
aby o pierwszym zdarzyć się mogącym przypadku choćby tylko podejrzanym o cholerę, 
natychmiast donosili władzy. Wydać też należy przepisy zachowania się oraz obostrzyć 
rozporządzenia co do konfiskowania niedojrzałych owoców, zepsutych ryb etc., gdyż wia­
domo, iż wszelkie zabul zenia w przewodzie pokarmowym mogą się stać bezpośrednią 
przyczyną wybuchu cholery u jednostki mającej ku temu usposobienie lub narażonej na 
zetknięcie się z zarazkiem. .Jeżeli riio mieliśmy yowodu obawiania się przeniesienia cho­
lery z Egiptu, to zapomnieć nie trzeba iż morze nas wtedy od jej ogniska oddzielało, to 
utrudnia w wysokim stopniu kommunikacyą, a zatem i przeniesienie zarazka, co obecnie 
nie ma miejsca. Jeżeli cholera u nas się nie pokaże, to nic na tej ostrożności nie straci­
my, w razie pojawienia się jej, będziemy przygotowani na przyjęcie groźnego nieprzy­
jaciela.

Zagraniczne. Przewodnika tjimnmtlyczncyo Corganu Towarzystwa gimn. „Sokół” we 
Lwowie) Nr. (1 z Czerwca r. b. opuścił prasę. Treśó: Kamień węgielny pod gmach sali 
Towarz. gimnast. ,,Sokół" we Lwowie.— Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego 
pod gmach „Sokoła”.— Osnowa dokumentu odczytanego przy uroczystości założenia ka­
mienia węgielnego.— Zarys Ćwiczeń na skoczni (c. d . ) .—Gimnastyka na IV Zjaździe le­
karzy i przyrodników polskich w Poznaniu.—Kronika.

—  Dr. Ludwik Lonwic dyrygujący Berlińską polikliniką donosi nam co następuje 
We wszystkich kursach połączonych z praktycznemi ćwiczonlami tylko 6 słuchaczów 
będzie przyjmowanych. W razie większej ilości zgłaszających się słuchaczów urządzane 
będą paralelno kursa. Dla dania sposobności kształcenia się tym kollegom którzy do 
gruntownego wykształcenia specyalnego dążą, utworzono w Berlińskiej poliklinice miejsca 
asystentów mających się co 3 miesiące zmieniać, w każdej specyalnośc;. Byli asystenci 
mogą być ewentualnie spożytkowani w paralelnyeh kursach. Przeznaczeniem Berlińskiej 
polikliniki jest wytworzyć instytucyą międzynarodową dla kształcenia fachowo lekarskie­
go. Ażeby kursa mogły być czytane i w języku polskim, chętnie przyjmowani będą kol- 
łedy polacy na asystentów.

Zmarli. E. 25  z. m. przeniósł się do wieczności jeden zc starszych i zasłużonych 
kollegów w naszem mieście ś. p. Józef M oiiliiausjen  ostatnio pomocnik Naczelnego le­
karza szpitala Dzieciątka Jezus i Dyrektor Instytutu szczepienia ospy, przeżywszy lat 70. 
Liczne grono kollegów, którzy zwłoki zmarłego na miejsce wiooznogo spoczynku odpro­
wadzili najwymowniejszym było dowodem jak  wielu przyjaoiół i życzliwych potrafił so­
bie zjednać.




